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   Dla wygody Szanownych Abonentów
zamiejscowych, którzy się z zaprenumerowa
niem dziennika Czas spóźnili, ogłasza się 
dwumiesięczna przedpłata, to jest na miesiące 
Listopad i Grudzień b. r. kwartału IVgo 
w kwocie 4 złr. 48  kr. m. k.

Administracja Dziennika „Czasu.

K raków  27 października.
W  Hiszpanii jak wiadomo odbywają, się 

teraz wybory do nowych kortezow. W iado
mości, jakie dochodzą w tej mierze, niepo- 
zwalają jeszcze stanowczo przesądzać o ich 
ogólnym wypadku. W alka wyborcza toczy 
się ze strony progresistdw za pomocą ma
nifestów i głośnych zgromadzeń, ze strony 
partyi tak zwanej umiarkowanej nieco ciszej 
ale równie energicznie przez dzienniki. Rząd 
nie opuszcza także rąk i spodziewa się cią
gle, że ogłoszony okólnik p. Posada Herera 
i zmiany urzędników wpłyną korzystnie na 
wypadek wyborów. Dla wielu jednakowoż 
wątpliwą jest rzeczą, czy nowe kortezy u- 
rzeczywistnią widoki, przy których obstaje 
gabinet 0 ’Donnela.

Hrabia Luceny nie chce być ani umiar
kowanym ani progresistą. Oba te stronnictwa 
były kolejno przy władzy i kolejno upadły. 
Z ałoży ł więc sobie przychodząc do władzy 
utworzyć nowe stronnictwo odpowiednie sy- 
tyacyi z tak częstych zmian ministeryalnych 
dla Hiszpanii wynikłej. Nowe to stronnictwo 
ma być złożone z ludzi rozsądnych wszy
stkich stronnictw: taki jest w krótkich wy
razach program  jego polityki. P ro g ra m  w y 
borny nie zawodnie, ale trudny do w ykona
nia wszędzie, a tem więcej w Hiszpanii, bar
dziej zaś jeszcze trudny pod naczelnikiem 
gabinetu jakim jest hrabia Luceny.

Programat ten ma to do siebie, że lubo 
na pozór powinien wszystkie stronnictwa do 
siebie przyciągać, w istocie zniechęca je 
wszystkie. W  Hiszpanii więcej jeszcze niż 
gdzieindz e j; bo tam stronnictwa są trady
cyjne i przeszły niejako w życie narodowe. 
To też okólnik p. Posady o ile się zdaje 
nie przysporzył gabinetowi zwolenników. Bo 
z resztą, jakże to trudno utrzymać zupełną 
równowagę między stronnictwami przeciwne- 
mi, i nie przechylić się na jedną lub drugą 
stronę. Okólnik ministra spraw wewnętrznych 
był wyznaniem wiary umiarkowanych. Miał 
on zaspokoić to stronnictwo, które podejrzy- 
wało gabinet, że jest progresistą, zwłaszcza 
po ogłoszeniu nowych list wyborczych i nie
których nominacyach. I otóż ów okólnik o- 
depchnął od gabinetu progresistów, których 
sobie był zobowiązał, a nie przyciągnął u- 
miarkowanych, którzy znów ten krok ku nim 
uczyniony, tłumaczą zdradliwie, posądzając

marszałka 0 ’Donnela o zamiar dyktatury. 
Przeszłość bowiem naczelnika gabinetu u- 
sprawiedliwia to niezaufanie. Żadne stron
nictwo polegać na nim nie może, i dla tego 
powiedzieliśmy, że jeżeli programat gabinetu 
dla każdego jest trudny do wykonania, jest 
prawie niepodobnym dla obecnego szefa ga
binetu.

Nadto, w końcu jeszcze dodać należy, że 
w takiem położeniu rzeczy niepodobieństwem 
jest prawie przypuścić, aby w samym ga
binecie zupełna panowała zgoda i jedno
myślność. Jedni ministrowie przychylni są 
więcej umiarkowanym, inni progresistom. 
Ztąd też ciągłe pogłoski o zmianach mini
steryalnych.

Utworzenie nowego liberalnego stronnictwa 
w Hiszpanii jest więc dotąd jeszcze prostem 
tylko usiłowaniem marszałka 0 ’Donnella. 
Wystąpienia przeciw niemu to jednego, to 
drugiego stronnictwa, nie przyczynią mu 
w tym samym stosunku zwolenników, bo 
wszystkie partye obawiają się znanej jego 
zmienności. Progresiści, którzy go popiera- 
ją, czynią to w nadziei, że po nim nastąpią, 
to samo i umiarkowani, i to podobno tak 
dalece jest prawdą, że choćby nawet gabi
net w nowych kortezach miał za sobą z po
czątku większość, nie możnaby jeszcze wno
sić stąd wcale o jego trwr.łości. Doświad
czenie bowiem wykazało, że w Hiszpanii 
największem niebezpieczeństwem dla gabine
tów są Izby ministeryalne. W iększość mini- 
steryalna jest tam najczęściej parlamentar
nym wybiegiem służącym do obalenia ga
binetu.

K o r e s p o i a ó l e r a c y a  C z a r n a .

Poznań 24 października.
W  skutek polecenia danego przez członków 

polskich Izby panów i Izby deputowanych p. Po
tworowskiemu z Goli, aby się zajął przyszłemi wy
borami do Izby II, zaprosił tenże nasamprzód do u- 
działu X . biskupa Stefanowicza, a gdy biskup 
przyjął ten obywatelski obowiązek, wygotowali 
obaj odezwy stosownój treści na powiaty, zwraca
jąc uw agę, jak  ważną są rzeczą pierwotne wybo
ry i jak  czuwać koło nich należy. Posener Zeitung 
z 2Igo pochop biorąc z owych odezw, wzywa i 
mieszkańców niemieckich do krzątania się około 
wyborów, dziwiąc się, iż dotąd o tem nie pomy
śleli.

Mogę wam z pewnego donieść źródła, że okrę
gi wyborcze będą ten raz podług naturalnych o- 
znaczone granic, tak więc, że obok siebie leżące 
powiaty wspólnie wybierać będą deputowanych. 
Ważne poniekąd doniesienie Gazaty Spenera ja 
koby p. Flottwell, tymczasowy minister, zlecił lan- 

atom wstrzymywanie się od forytowania siebie 
samych na deputatów, zaprzecza, czyli raczój u- 
zupełnia o tyle Kreuzztg z d. 23go, że p. Minister 
niczego mniój nie poleca landratom, iak zaniecha
nia wpływów przy wyborach. Czas wykaże, iak sie 
rzecz ma.

Czytaliśmy niedawno w Posener Zlg  nadesłaną 
doniój notę, rozdrażnionego zbyt pióra, abyśmy 
się z niem zadać chcieli. Ze autor noty równou
prawnienie rozumiał u nas tak , że na wszystkie u- 
rzędy wystarcza posiadanie li języka niemieckiego, 
to jego wina, a nie nasza.

Ju tro  zaczyna się w lokalu Nowego Towarzy
stwa kredytowego, przepisywanie jego listów kre
dytowych, na „listy zastawne." C zy ta  manipula- 
cya dopomoże kursowi owych papierów, rzecz do
syć ciekawa.

Mamy w murach naszych X . biskupa Łętowskiego. 
Bawiła tu także przez 24 godzin księżna Sagan. 
Jak  się dowiadujemy, oddała do zakładu tutejsze
go Sacre coeur dwie swoje kuzynki.

Dziś rano um arł tu po dość długiej chorobie 
hr. Heliodor Skórzewski. W e środę odbyły się 
w tutejszej radzie gminnój wybory głównego bur
mistrza miasta. Z dwóch kandydatów, którzy przy 
głosowaniu równą liczbę głosów otrzymali, to jest 
burmistrza dotychczasowego Naumanna i sędziego 
apelacyjnego Graebe, los rozstrzygnął za pier
wszym. Burmistrz urzęduje lat 12.

Deszczów dotąd nie mamy. Od kilku tylko dni 
mgły panują. Z różnych okolic księstwa słychać 
o pojawieniu się jakichś ślimaczych wąsionek, 
więcój cala (?) długich, które szkody znaczne wy
rządzać zaczynają w zasiewach. Jeden z niemieckich 
agronomów zw ieje noctoa segetum.

Dziennik wasz coraz nieregularniej przychodzi. 
Z dopiero co ubiegłego tygodnia bodaj 3 numera 
dostaliśmy.

CZĘŚĆ LITEMCI8-AET1SITCZIA.
TYGODNIK WARSZAWSKI

X X X III.
Siersz : Poświęcenie — Odpowiedź— Polem ika— T eatr Roz

maitości — Pani Aszpergerowa — Koncert.

Gdyby też np. dzisiejszy numer zacząć od wiersza 
Następującego:

„Gdy poświęcon w owój dobie,
Obok p racy— ku ozdobie 

Ludzkiój ręki twór; —
Niechaj błyśnie kielich w dłoni,
I  niech na chrzest mu zadzwoni,

Boć to drugim wzór I —

Chrzest to wprawdzie będzie stary,
Ale pełen dobrój wiary 

Jak  powiada lud; —
A to dziecię niby dumne,
A praktyczne — a rozumne,

Chętnie wita gród.—

Boć i ono wraz z innemi 
Na rodzinnój wzrosło ziemi,

Tuż u Wisły wód; —
I  dla tego mu nadano:
»Towarzystwa Ziemian" — miano,

Boć to ziemian płód.

Cześć więc twórcom tego dzieła.—
M yśli— która je  poczęła,

W am Ziemianie wraz! — 
w °,°wych m urach— w nowym progu, 
Rządźcie z chlubą — a po Bogu —

A  kraj uczci W a s!“ —

Wtedy nie jeden przeczytawszy, rzuciłby pyta
nie, zkąd się wzięło owe rymotwóretwo i do czego 
było skierowane? Dla usprawiedliwienia się zalóm, 
należy opowiedzieć, że dnia 21go b. m. poświęco
n y  został w Warszawie przez samego Arcybisku
pa metropolitę, wspaniały, a nowo wzniesiony 
gmach przy ulicy Mazowieckiej, dla wł dz Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego; że ceremonia ta 
odbyła się z nadzwyczajną świetnością, i w obec 
najpierwszych znakomitości w kraju, tak ze stro
ny władz rządowych jako też i obywatelstwa, że

. Berlin 25go października.
t  Na dzisiejszem posiedzeniu, które nie trwało 

dłużej nad trzy kwadranse, sejm Izb połączonych 
uznał jednomyślnie przez powstanie z miejsca 
wszystkich obecnych członków, konieczność rejen- 
cyi. Zgromadzenie odpowiedziało godnie publicz
nemu oczekiwaniu. Po przeczytaniu sprawozdania 
kpmisyi i otworzeniu dyskusyi nikt się do zabra
nia głosu nie zapisał. Powszechne uroczyste mil
czenie było niejako przedwstępnym wymownym 
wyrazem następującej formalnój uchwały. Po  jój 
zapadnięciu prezes książę Hohenlohe-Ingelfingen 
przemówił serdecznemi wyrazami do członków 
sejmu, z których wielu do łez było poruszonych, 
wniósł w końcu zdrowie N. Pana i Księcia Re
jenta, na które członkowie sejmu głośnym okrzy
kiem trzykroć odpowiedzieli. Wszystkie trybuny 
publiczne były przepełnione, toż trybuna Ciała 
dyplomatycznego.

Prezes uwiadomił natychmiast ministeryum o 
zapadłój uchwale. Ju tro  będzie ostatnie posiedze
nie Izb połączonych, w którem prezes oznajmi im, 
że Książę Rejent złożyć pragnie tegoż dnia przy- 
sięgę na konstytucyą. Izby udadzą się następnie 
do zamku królewskiego, gdzie w sali białój akt 
wykonania przysięgi zostanie dokonany. Na tem 
się sejm zakończy.

Mniejszość Izby panów, którój się niepowiodło 
przeprowadzić wniosku względem wystósowania 
adresów do N. Pana i do Księcia Rejenta, posta
nowiła zamiar swój wykonać prywatną drogą. Za
komunikowano drukowanem oznajmieniem człon
kom Izby, że w biórze jój złożone będą dwa ad
resy, jeden do N. Pana, drugi do Księcia Rejen
ta, na których członkowie podpisać się chcący, 
mają własnoręcznie zamieścić swoje nazwiska A- 
dresy te mają być po zamknięciu sejmu doręczo
ne. l ą  drogą zechce zapewne większość Izby

na zakończenie ceremonii, wydane zostało wielkie 
200 przeszło osób śniadanie w hotelu Europejskim, 
na któróm znajdowali się JO . Książę Namiestnik 
Królestwa, Arcybiskup, słowem wszystkie znako
mitości, asystujące poprzednio przy poświęceniu; 
i że na tóm śniadaniu, po wielu urzędowych toa
stach, wniesiony także został jeden z okoliczności 
właśnie poświęcenia gmachu, a który tak brzmiał 
jak  oto na początku przytoczone słowa.

Nakoniec, po wielu objaśnieniach przyszliśmy do 
celu założenia mniejszego, a jdo czego należało
by jeszcze dodać wzmiankę o toaście Radcy Dy- 
rekcyi T. K. Z. pana Aleksego Zabokrzyckiego, a 
nawet przytoczyć go w całości, ale rzecz ta bar
dzo trudna dla wielu powodów, a najgłówniój dla 
tego, iż go nie mamy pod ręką.

Słowem uroczystość poświęcenia odbyła się i wy
stawnie i gwarnie i wspaniale, chociaż i (0 jak  
mówili niektórzy nie było po myśli wielu, bronią
cych zasad ekonomiki. Lecz my niedotykając tój 
drażliwój kwestyi, powiemy słowami toastu, czy 
to będzie w komnatach złoconych, czy też pobie
lonych, czy po wystawnych ucztach, czy po skrom
nym zasiłku, niech tylko stowarzyszeni rządzą się

przychylić się do wniosku mniejszości. Nie słyszę 
o podobnym zamiarze z Izby poselskiej.

W ybory będą lada dzień rozpisane. Poprzednio 
jednak mają być zwołani do Berlina wszyscy na
czelni prezydenci prowincyj, aby odebrać instru- 
kcye, jak  sobie przy tój czynności postąpić mają.

Paryż 24 października. 
Chrześcianie półwyspu wschodniego zaczynają 

rzucać się na Turków. Formacya chrześciańska 
w Turoyi, stojąca nad granicą grecką powinnaby 
się rozwiązać i śpiesznie.

Telegraf nie doniósł jeszcze nic stanowczego 
z Lizbony. Rząd portugalski czekał na przybycie 
ambasadora Paiva, który stanął onegdaj w L i
zbonie, po złój sześciodniowój żegludze. W tój 
sprawie postępowanie Anglii jest bardzo oględne. 
Anglia nie mogła opuścić zupełnie Portugalii, 
nad którą trzyma protekcyą, a nie mogła w jój 
sprawie wystąpić, bo wie z kim ma do czynienia, 
bo znajduje się w ambarasach, bo ma urazy do P o r
tugalii za postępowanie z jój konsulem w Mozam
biku. F lo ta  angielska, kiedy przybędzie pod L i
zbonę, będzie tylko protegować Anglików znajdu
jących się w mieście. Admirał francuzki ma na 
rzece Tagu dwa okręta i dwa mniejsze statki, któ
re zatrzymał, przewidując wszystkie ewentualno
ści. Ambasador angielski w Lizbonie zachęca rząd 
portugalski do dania zadosyć uczynienia Francyi.

Ostatnie depesze donoszą prawie z pewnością, 
że lord Redcliffe wkrótce Stambuł opuści. Mimo 
okazanych wątpliwości, panowie Sabattier i Em- 
merat dokonali swój missyi i pomścili się rzezi 
w Dżeddah. Konsulem w Dżeddah będzie p. 
Rousseau. Są to szczęśliwe wiadomości dla F ran 
cyi. Stan Europy w ym aga, aby Francya za
chowała urok i przewagę, i aby nie zrywała z A n
glią. Kiedy mówiono o rozdwojeniu Anglii z F ran- 
cyą z powodu Portugalii, stosunki hr. Walewskie
go z lordami Cowley i Clarendon są jak najlep
sze.  ̂ W  tych dniach ci panow ie jedli obiad w  je 
dnej restauracyi en garęons, a potem poszli do Va-
T1616S •

Sprawa między hrabią de M aricourt, konsulem 
francuskim, a dziennikiem miasta Newcastle, jest 
smutną lecz bez wagi. P o  pewnym czasie hr. de 
Maricourt zostanie zapewnie odwołany. Stanowi
sko konsulów francuskich w Anglii jest bardzo 
trudne. Francuzi nie lubią sfę żenować, a Angli
cy bardzo na wszystko zważają. Hrabia de P er- 
signy opuścił z żoną Anglię i wrócił do Paryża.

Przesłanie przez Szwecyę do Francyi i Anglii 
noty w sprawie Szlezwickiój, jest niezawodnem. 
Nota ta przewiduje wszystkie niebezpieczeństwa 
postępowania Niemiec, nawet wojnę.

Prowadzi się ciągle polemika o administracyą. 
Rzecz ta obchodzi nie jednych tylko w teoryi, i 
że tak powiem na przyszłość. Obecnie wszystko 
polegać powinno na harcie publicznego charakte
ru i jego usiłowaniach. W  polemice, o którój m o
wa, odznacza się la Patrie i jój pisarz pan P au 
lin Limeyrac, który administracyi rie zna. W  dzi
siejszym wieku potrzeby publiczne, potrzeby roz
liczne, nieodzowne i nagłe, przemawiają za admi
nistracyą. Anglia rozumie coraz widoczniój tę po
trzebę. Za czasów idealnych, to jest w epoce m a
łych potrzeb, nie miała prawie urzędników cywil
nych, dziś ma już ich 80,000.

P . Bastide, były minister spraw zagranicznych 
z r. 1848, ogłosi swe pamiętniki w Brukseli. Czy 
w nich wyrazi się jak Lamartine? jak  p. Cirecourt? 
trudno p rz y p u ś c ić .  Jr'. Lirecourt żyje w zasłużo-

z chlubą a po bożemu, to kraj i oceni ich zasługi 
i uczci ich osobę. — °

Z kolei należałoby przejść i do innych wypad
ków, ą e edy p. Łukaszewicz, leży nam na
sercu 1 ™°?e wziąść za złe, że dotąd niespełnili- 
imy  zo wiązania naszego. Ci więc których przed- 

P czątkowych u nas biskupów mało obcho- 
WHm t POtnmąó cały ten ustęp, to jest, że przed 
' d TS°dniami wspomnieliśmy, iż sprawozdawca 
łó 2 ,Pi8m peryodycznych, o opisie kościo- 
ow dawnój dyecezyi poznańskiój, skreślonym przez 

P‘ "Ozefa Łukaszewicza, nie potrzebnie dawniejsze 
zdanie powtarza o pochodzeniu włoskióm Jordana 
1 wysłannictwie jego z Rzymu. Na to p. Łukasze
wicz odpowiadając w Nrze 220 Czasu, oświadcza: 

„Pismo warszawskie, które przyjęło zdanie 
moje o Jordanie nie zbłądziło bynajmniój. Tak 
jest, pierwsi nasi oświecieiele przybyli do nas z nad 
Tybru i Sekwany."

„Jordan już był biskupem poznańskim, przed 
utworzeniem arcybiskupstwa magdeburskiego."

„Niech szanowny korespondent, utrzymująey, że 
dosyć jest otworzyć Dytmara, aby się przekonać 
o pochodzeniu Jordana, rączymi wskazać miejsce 
w Dytmarze, ltd. itd.“
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nem zapomnieniu pod Rueil, żyje nawet w domo- 
wem piekiełku. Żona jego Rosyanka, opatrzona 
w dobry język, całkiem go zawojowała. P. de Cir- 
court ma być jednak homme £  esprit, w paryzkiem 
znaczeniu tego wyrazu. Być to może. Les gens 
£  esprit 'ant eu de tout temps le privilege de faire 
des sottises.

O wyjezdzie Cesarstwa do Compiegne nie ma 
jeszcze nic pewnego. Cesarz zwleka wyjazd czy 
dla słabości księcia Hieronima czy dla oszczędno
ści.

R ząd raczy Paryż zielonością i drzewami. Bę
dziemy mieli drzewa nawet na ulicy Royale. K a
żdy bulwar będzie miał drzewa innego rodzaju i 
dość wysokie. Aby je  uchronić od uschnięcia, rząd 
każe murować wapnem hidrauliczno-asfaltowane 
kanały prowadzące gaz, każe podkładać pod drze
wa dużo ziemi pruchnicy i otaczać je_ drenami, aby 
mogły być podlewane i gnojone, mierzwą płynną. 
Piszę o tem, bo radbym, aby tym samym sposo
bem mogły być uchronione od uschnięcia piękne 
drzewa płantacyj krakowskich.

Londyn 22 października.
L. W e środę na noc wróciła królowa do W ind

sor z Balmoralu, na zimową rezydencyą. Z Łdym- 
burga odbyła N. P an i podróż 408 mil angielskich 
w 11 godzin, z szybkością po 40 mil ang. na go
dzinę.

Doszedł tu tekst traktatu zawartego przez Ro- 
syą z Chinami. Rozbierają go różnostronnie dzien
niki nieukrywając swego nieukontentowania, jak 
w nich zobaczycie że przy tych układach czterech 
mocarstw , a Anglii i Francyi najczynniejszych 
w wojnie, Rosya przecie według znanego przysło
wia, najwięcej wody na swój młyn skierować umiała. 
Paniutyn uchodzi za niemniejszego dyplomatę od 
Pozzo di Borgo i Nesselrodego.

Z Chin zresztą niema nowych wiadomości, prócz 
że admirał Seymour powrócił z Japonii, do Szanghaj 
a Thackerey przybył do H ong-K ong; nadto że 
sir John Bowring komisarz pełnomocny w Chi
nach skołatany trudem podupada co raz więcój na 
zdrowiu. L ady Bowring żona jego, która z Chin 
przybyła przed parą tygodniami, w Taunton umarła 
z ciosu zadanego jój zdrowiu przez truciznę przy- 
mieszaną przez Chińczyków w H ong -K o n g  do 
chleba na wytrucie Anglików, a który ona nieste
ty zjadła. Jeden ich syn sprawuje urząd sekreta
rza przy lordzie Canning w Kalkucie, a drugi ma 
tu ważną posadą w komisyi handlu.

W  liście naszego kolegi z Paryża datowanym 
9 ero b. m. ( Czas Nr. 235), czytam uwiadomienie, 
jakoby „ w Greenwich i w Londynie zbierały się 
meetingi w interesie wznowienia spowiedzi". Z tych 
słów możeby kto rozumiał że one były za spo
wiedzią. Lecz przeciwnie się działo one były prze
ciw wprowadzaniu spowiedzi, jako obrzędu nie
zgodnego z zasadami kościoła protestanckiego. 
W prawdzie byli księża co uznawali potrzebę spo
wiedzi i nawet ją  między kobietami kryjomo za
prowadzić usiłowali; lecz wyjawienie się tego, co 
z początku tylko śmiech spraw iało, obudzą teraz 
powszechne oburzenie. Nowatorami tymi co chcieli 
zaprowadzać spowiedź byli tak zwani Puseiści, któ - 
rzy wolą się nazywać Auglikauami raczej niż pro
testantam i, i radzi są zaprowadzić do swych ko
ściołów niektóre obrzędy z przedprotestanckiój 
epoki będące wspólnemi kościołowi katolickiemu. 
Ztąd wzrosła nieufność dla nich w narodzie i ob
winiani są o przechowywanie ukrytych Jezuitów 
wswem  łonie, zwłaszcza że niemało z pomiędzy 
tych księży przechodzi na katolicyzm. Lecz i P u 
seiści nie wszyscy są za spowiedzią, a biskupi 
którzy posądzani byli o skłonność do puseizmu, 
a było ich dwóch exeterski i oxfordzki wprowa
dzanie spowiedzi w swych dyecezyach wyraźnie 
potępiają. W ielu innych biskupów również prze
ciw niój się oświadczyło, usuwając nawet księży 
podejrzywanych o puseizm z ich posad. P ub li
czność jednak nieprzestaje na tem, lecz zatrwożo
na o zachwianie wiary protestanckiój między sa- 
memi sługami kościoła, zwołuje wszędzie meetin
gi, uchwala petycye do królowój i parlamentu, aby 
od razu tamę położono wciskającym się obcym in- 
nowacyom. W  takim celu właśnie odbył się tego 
tygodnia powtórny wielki meeting w St. Jam es 
Hall w Londynie, pod prezydencyą pułkownika 
Vereker. Dla postawienia raz całój tój sprawy we

właściwem świetle, zwłaszcza że w tój chwili po
wszechność najbardzićj jest nią zajęta, przytaczam 
tu rezolucyą przyjętą na temże zebraniu prawie 
jednozgodnie, bo z odezwaniem się tylko jednego 
przeciwnego głosu. Brzmienie tój rezolucyi jest 
takie: „Ponieważ spowiedź wraz z absolucyą, jako 
też wiele fałszywój nauki i nowości starają się 
księża zaprowadzić do kościoła angielskiego, i za
chętę nawet w tem znaleźli u swych zwierzchników 
i biskupów, zgromadzenie nasze będąc jak  naj- 
mocniój przekonane, iż takowa nauka i różne in- 
nowacye ani są zgodne z duchem ani z zasadami 
reformowanego kościoła angielskiego, a osobliwie 
że niemają za sobą powagi w piśmie ś. będącem 
jedyną podstawą wiary chrześciańskiój i obrzędów, 
a że zboczenie od niój przejmuje trwogą i wznie
ca zaburzenie tak w łonie kościoła jak  pośród pra
wdziwych protestantów w całym kraju , zebrani 
obecnie na tem miejscu zanoszą niniejszem swą 
najuroczystszą protestacyę przeciw takowym nad
użyciom w kościele, ślubując wytrwać przy ewan- 
Igielickiój prawdzie i zachować ją  nienaruszoną jak 
jją nam męczennicy reformacyi ku naszemu dobru 
przekazali. To zgromadzenie przeto oświadcza, że 
jeśli kościoł angielski ma i nadal pozostać kościo
łem n arodu , nie wolno mu cofać się wstecz do 
ciemnoty i więzów wkładanych na umysł za śre
dnich wieków, lecz powinien się w swych urządze
niach zastósować do wzrastających potrzeb ludu, 
nieuznając krom wielkich i prostych prawd ewan- 
gielii żadnój innój normy w swem nauczaniu".

Będzie parę lat temu, jakem  wam pisał o szcze
gólnym zwyczaju istniejącym w miasteczku Dun- 
mow nagradzania małżeństw przykładnych, go
spodarnych i żyjących w zgodzie połciem słoniny. 
Nagroda takowa przyznaje się im publicznie, w o- 
bec licznego zgromadzenia sąsiadów, mogących 
znać ich pożycie, nie bez ścisłego egzaminu przed 
sądem przysięgłych, i z towarzyszącemi przytem 
pewnemi obrzędami na rynku miejskim. Daje się 
ona według przyjętego zwyczaju, zasługującym 
parom corocznie, a przeto i niniejszego roku 
dawało ją, pomiędzy innemi nagrodam i, Towa
rzystwo rolnicze przyjaciół robotników (Labou
rers Friend Society). T ak szczęśliwem stadłem 
tą razą był ubogi wyrobnik Archer z swą żoną 
mający 60 lat a ona 59. Zostawał przez 40 lat 
ciągle na jednem miejscu, pracując koło roli na 
folwarku u farmera. Mieli dziesięcioro dzieci, z nich 
ośmioro żyje, i prócz jed n eg ) wszystkie zostają 
w dobrój służbie. Pastor miejscowy doręczył im 
połeć z dołączeniem słów błogosławieństwa dla 
nich i dla ich dzieci. Starzec miał żwawo zarzu
cić go na swe barki i uniósł nagrodę wśród rzę
sistych okrzyków zgromadzonych widzów. T u na
stręcza mi się uwaga •' czyli obok nagród jakie 
Towarzystwa rolnicze u was rozdają, a które zwy
kły być w medalach, niebyłoby równie dobrze a 
czy nawet nieskuteczniój dawać w nagrodę, nie 
mówię już połcie słoniny, acz i te przydałyby się 
dla ubogiój spiżarni wieśniaka, lecz płody ziemi 
jako pewną ilość zboża lub sztukę bydła na po
mnożenie inwentarza. Nagrody te w naturze jak 
je nazywają, mając realną w sobie wartość, były
by zapomogą dla wiejskich gospodarstw, i nieró
wnie więcój przyczyniłyby się do ich wzniesienia 
od nagród dawanych w medalach, których war
tość będąc raczej imaginacyjną a nie realną, musi 
koniecznie chybiać celu, i podsyca tylko p ró 
żność. Nie jest to nasz swojski lecz zkądinąd prze
jęty  bodziec, z którym w mojem zdaniu lepiój by
łoby poczciwy, pracowity nasz lud nieobeznawać. 
Wyższe nawet stany nieprzywięzują do takowych 
oznak zbytecznój ceny, lecz biorą je  za to, ile są 
warte. Niedawno zdarzyło mi się mieć list z Prus 
od jednego z mych dawnych kolegów szkolnych; do
niósł mi że po 50 leciech zasługi jako urzędnik, 
zamianowany.) został: Ritter des Rothen Adlers, 
ale przytem boleje że wolałby gdyby zamiast or
deru dano mu emerytalną pensyą na starość. Dłu- 
żój on był w służbie niż ów wyrobnik u farmera, 
i choć człowiek wysokiego ukształcenia, a przecie 
za mało co cenił dekoracyą, a za połciem wzdy
chał. A zatem mniemam że nagrody obmyślone i 
dawane w naturze większą stałyby się u nas za
chętą dla wiejskiego ludu. Z samój swój istoty by
łyby one nietylko nagrodą pracy, ale oraz naj
skuteczniejszą dźwignią, by z dobrych po włościach 
gospodarstw powstawały jeszcze lepsze.

Uskarżacie się, że tak mało szczegółów ogło
szono o podróży Cesarza Aleksandra. Zastanawia 
to i tu , a to tem bardziój że upowszechniło się 
było mniemanie o zwolnieniu cenzury w Rosyi za 
panowania teraźniejszego monarchy, i że tak wa
żna sprawa jak usamowolnienie włościan się roz- 
strzyga. Uderza ta cisza cudzoziemców bawiących 
nawet w Petersburgu, bo jeden z korespondentów 
tamecznych niemogąc się nic nowego dowiedzieć, 
tyle tylko pisze o podróży cesarskiój ile wyczytał 
w Ruskim Wiestniku. W yciąg zaś ten przez niego tu 
przysłany brzmi jak następuje: „Same słowa, ja 
kie J .  C. Mość przy tój okazyi wyrzekł, równie 
jak objawienie tychże słów stanowią początek no- 
wój ery historycznój dla Rosyi. Oby Opatrzność 
pobłogosławiła monarchę Rosyi i tę pracę jaką 
raczył przedsięwziąść dla dobra swych wiernych 
poddanych". Z tego doniesienia pokazuje się, iż 
musiało nastąpić ścieśnienie druku.

Hr. Clarendon bawiąc od kilku dni w Paryżu , 
miał tydzień temu długą naradę z hr. Walewskim. 
Późniój był w St. Cloud na obiedzie u Cesarza. 
Hr. Granville wrócił we wtorek z K arlsbadu, a 
lord W odehouse były ambasador z Petersburga.

Z Carogrodu piszą że lord S. Redcliffe miał 
dwa przed odjazdem posłuchania u sułtana, z któ
rych pierwsze trwało bardzo długo. Musiały one 
być ważne, kiedy nie brał z sobą zwyczajnego 
ambasady tłumacza aby niewydała się tajemnica. 
Cokolwiek więc o tem posłuchaniu piszą dzienni
ki, jest próżnym domysłem i bajką. L ord Red
cliffe przed wyjazdem był na obiedzie u sułtana, 
a małżonka jego na obiedzie u sułtanek w hare
mie. L ady Redcliffe w rozmowie swój z sułtanka- 
mi, miała ich odw odzić od rozrzutności, wmawianiem 
w nie że porzucając przepych oryentalny a trzy
mając się trybu życia europejskiego, żyćby mo
gły nierównie wygodniój. Rady te miały im trafić 
do przekonania. Czy zaś zmianę zrządzą, Riza 
pasza z czasem się dowie.

Londyn 22 października.
SS. Zwykle o tój porze roku , po zamknięciu 

ulubionego w Anglii polowania na ptastwo, poli
tyczne osoby odwiedzają swoich wyborców. Z wszech 
stron zjednoczonego królestwa, przemowy i spra
wozdania tych zgromadzeń, zapełniają dzienniki, 
i nawet skrócony robiąc przegląd tychże, naduży
wałoby się cierpliwości czytelników na stałym lą
dzie. Zwykle słuchacze z zadowoloicniem żegnają 
swych wybranych, chociaż nieraz przedtóm na nich 
się skarżyli, ho też zwykle coś podchlebnego i o- 
bieoującego usłyszą. Rzadko kto inny przytóm 
mówi, chyba aby uczcić lepiój gościa. W  przemowach 
tych często jest wzmianka o reform ach, ale wielka 
większość posłów, lekko tylko dotyka tego przed
miotu i zwykle, zwracając uwagę na zewnętrzną 
politykę, wprowadza słuchaczów w dobry humor, 
mówiąc o potędze Anglii i wyższości jój nad F ran
cy ą lub Rosyą. Palmerstonianie mało mówią o re
formach, czy to dla tego, że jeszcze nie widzą 
aby na nich czas przyszedł użycia tój broni, czy 
też nie chcą, powtarzać tego czóm od tak dawna 
bawią publiczność. Konserwatyści więcój zdają się 
obiecywać, jeżeli z tych ogólników coś wyraźne
go wyciągnąć można. Zwłaszcza c i, którzy sprzy
jają tak zwanemu liberalnemu triumwiratowi gabi
netu, p. D ’lsraeli, sir John Pakington i lord Stan
ley dają się słyszeć, że gdyby ci dwaj ministrowie 
wolnemi byli w działaniu, jakiś reformbil nieza- 
wodnieby wprowadzony został.

L ord Wodehouse, były poseł w Petersburgu , 
w mowie swojój w North W altham , mówił więcój 
o Rosyi jak o wewnętrznych sprawach. Mową 
swoją nie zrobił wielkiój przysługi przeszłemu ga
binetowi, utrzymywał bowiem otwarcie, że wojna 
ostatnia żadnego rzetelnego skutku nie miała i że 
Rosya ani zwyciężoną, ani w postępie swoim na 
zewnątrz wstrzymaną nie była.

Z Turcyi złe nowiny, jedna po drugiój nieustan
nie przychodzą. Na konferencyach w Konstanty
nopolu miało być postanowione oddanie Czarno- 
górcom Grachowa, ale właśnie nauc,.edzi wiado
mość, że ci nie czekając na to, zbrojno obwód ten 
zajęli. W Bośnii chrześciańska teraz ludność wal
kę rozpoczęła i wojska sułtana tam alę teraz ścią
gają. Najgorzój ma być w tój chwili w K andy i, 
gdzie obie ludności są pod bronią i ]a<la dzień 
krwawych rozpraw lękać się można. Posiłki tam

wysłanp, nieuważano za dostarczające i nowe ma
ją  wyjść, czy też już wyszły z Stambułu. W iado
mo jest, że Kandya jest to część Grecyi, która 
o ile to być może pod panowaniem półksiężyca, 
w najwięcój kwitnącym znajduje się stanie, i mie
szkańcy jej przodkują innym swym rodakom w o- 
świacie i wychowaniu. Zważając na nadzwyczajną 
żyzność i bogactwo ziemi, na szczególne położe
nie tój wyspy dla handlu, trzeba żałować, że tak 
w rękach tureckich marnieje. W  Konstantynopolu 
rozjątrzenie jest wielkie i często popełniane są za
bójstwa na ulicach. Niedawno Anglik jakiś był 
ofiarą, ale trzeba dodać, że ile razy zabójca był 
ujęty, zwykle się okazał W łochem lub Maltań
czykiem.

Dzienniki angielskie zaprzeczają aby lord S trat
ford de Redcliffe miał polecenie nabycia dla An
glii wyspy Perim . Lord Stratford opuścić ma Stam
buł 19 b. m.

Mówią tu o podróży Cesarza Francuzów do 
W łoch, ale lepiój zwykle uwiadomieni korespon
denci z P aryża, twierdzą że nie dalój jak  do Niz- 
zy, i że niema powodu upatrywania w tem poli
tycznego znaczenia.

Królowa przybyła do W indsor w środę, z zwy
kłą sobie dokładnością, co do minety na wyzna
czony cza3. Przejazd 408 mil angielskich z Edym- 
burga do Londynu, trwał lic ie  godzin; zwykła 
szybkość królewskich pociągów jest 40 mil ang. 
na godzinę.

Freemen’s Journal donosi o przybyciu do D u
blina arcybiskupa i prymasa, D r Dixon i ośmiu 
biskupów rzymsko - katolickich na konfereneye, 
które trwać będą dwa tygodnie.

Kardynał Wiseman zamyśla zrobić podróż do 
Hiszpanii, w którym to kraju się urodził i pier
wsze lata życia przepędził.

List p. Saw ard, sekretarza towarzystwa drutu 
atlantyckiego do dzienników uwiadamia, że nie
które słabe znaki zaczęły drutem dochodzić, z któ
rych pare słów wyczytać można było. P . Saward 
mówi jednak ostrożnie co do przyszłości, jak gdy
by się obawiał rozbudzić za wielkie nadzieje. Zda
niem jest techników zajmujących się tym przed
miotem , że gdyby się nawet powiodło przywrócić 
komunikacyą elektryczną, to silniejszą zawsze bę
dzie z Newfoundland do W alencyi jak odwrotnie, 
z powodu, że uszkodzenie jest bliżój Anglii jak  
Ameryki.

C. k. minister skarbu nadał Szymonowi Sroko
wskiemu kontrolorowi skarbowemu, posadę za
wiadowcy przy ekonomii dyrekcji skarbowej kra- 
jowój we Lwowie.

— C. k. minister spraw wewnętrznych zamia
nował adjunkta urzędu powiatowego Franciszka 
Fuch/virth i koncepistę namiestnictwa Władysława 
Wielowiejskiego komisarzami obwodowymi 3ój kla
sy w obrębie rządowym Lwowskim.

W iedeń 26 października. Wczorajsza Koresp. 
Austr. zamieściła była sprostowanie pogłoski, jako
by bank miał wydać rozporządzenie przyjmowania 
dawnych cwancygierów w ich nominalnój wartości 
(po 35 cent.). Wiadomo zaś, że kurs urzędownie 
przepisany na dawne cwancygiery jest tylko 34 c. 
stanowi to różnicę 3% . Sprostowanie to prostuje 
dziś ( st-D.-Post w ten sposób, iż lubo bank nie 
wydał podobnego rozporządzenia, polecił wszelako 
poufnie swoim kasyerom przyjmować dawne cwan- 
cygiery w ich pełnój wartości nominalnój, to jest 
po 35 centów. Jeżeli podanie O.-D.-Post jest praw
dziwe, krok ten banku wielkie ma znaczenie. Ce
lem onego jest zasilanie banku srebrem, kosztem 
raw et 3%  straty na kapitale. Albo więc bank chce 
rzeczywiście zabezpieczyć się na przyszłość pod 
względem pokrycia banknotów swoich gotówką, 
albo też ma nadzieje, że mu się agio dziś płacone 
3%  wróci z korzyścią późniój, to jest, że sre
bro stanie się znów pokupnym towarem. O.-D.-Post 
nie wspomina jednak o tój alternatywie.

— JCKAp. Mość uwolnił bar. Lionela Rothschil- 
da z posady jeneralnego konsula austrvackiego 
w Londynie, objawiwszy mu swoje zadowolenie 
z długoletnich i korzystnych usług jego, a w miej
sce to przeznaczył bar. Antoniego Rothschilda je- 
neralnym konsulem bezpłatnym.

— Fmpor. i jenerał dywizyi W iktor Mandel 
przeniesiony został na emeryturę.

Takiemu tedy naukowemu zaklęciu szanownego 
autora opisu kościołów poznańskich, najchętniój 
czyniemy zadosyć, naturalnie spolszczając słowa 
D ytm ara, co nam się zdaje wszystko będzie dla 
niego jedno , a dla drugich dogodniój: Dytmar u 
P ertza  M onumenta Germaniae historica, w Tomie 
I I I  str. 750, tak mówi co do Jo rdana: „Cesarz 
Adalberta trew jrskiego, zakonnika z powołania, 
ale przedtóm biskupa ruskiego, od pogan wygna
nego kapłana znamienitego, i 0d wszystkich sza
nowanego, na dostojność arcybiskupią, za zezwole
niem stolicy apostolskiój posunął roku wcielenia 
Pańskiego 970 dnia 15 października Poczóm wy
słał go na objęcie posady; a co do książąt saskich 
polecił im , aby wszyscy zjechali na.Boże Naro
dzenie do niego. Arcybiskup zaś, od duchowień
stwa i całego ludu okazale przyjęty, w ciąga tych 
dni uroczystych, poświęcił pierwszych biskupów; 
Bosona mersburskiego, i H ugona cyceńskiego, nie- 
mniój Burharda pierwszego przełożonego nad ko
ściołem myszneńskim i pierwszego kustosza ha- 
welberskiego. Do tych dołączył T udona, dawmój 
wyświęconego._ Każdy z nich otrzymawszy swój 
zakres działania, przyrzekł arcybiskupowi i na
stępcom jego posłuszeństwo. Powiększyli liczbę

tych współbraci: T irm ar, pierwszy pasterz bran- 
d e b u r s k i ,  już wyświęcony, i  Jordan biskup po
znański, (bez wyrażenia, że był poświęcony da- 
wniój jak brandeburski.)"

Co zaś do Ungra, Tom I I I  str. 825. Powiedzia
wszy kronikarz o zgonie Arcybiskupa magdebur
skiego Tagina 1012 r. dodaje: „Tegoż dnia U n
ger, poznańskiego klasztoru pasterz, kapłan jego 
i sufragan, po 30 latach urzędowania żyć prze
stał."

W  takich tedy cytacyach nie dojrzeliśmy nigdzie 
ani Tybru ani Sekwany i oto powód dla którego 
podnieśliśmy kw estyę, bez obstawania przy niój, 
gdy objaśnienie p. Łukaszewicza przeważy, albo 
też dowodnie przekonać nas zdoła.

Na tem zamykamy polemikę, ą zdaje się umiar- 
kowańszą jak tutejsze warszawskie i mniój w swych 
następstwach groźną, zwłaszcza wtedy, jeżeli m ło
dzieniec posiadający wśpółczuoie ogółu, odznacza
jący się zdolnościami i pięknemi przymiotami du- 
8z7> pada jój ofiarą. Takich przykładów mogliby
śmy przytoczyć wiele, niepotrzebując bynajmniej 
ani stron dalekich, ani czasu odległego, do ich 
wynalezienia. Z tego tragicznego obrazka, prze
chodzimy do dramatyczności, w następny sposób.

W  sobotę to jest 23go b. m. po hilkomiesięcznem 
zamknięciu, otworzona z wielką radością W arsza
wian Teatr Rozmaitości, a otworzono go utworem 
Syrokomli komedyą 3ch-aktową p, n> „Politycy 
wiejscy i wznowioną krotochwilą „Antoni i Anto
sia." Politycy wiejscy już ogłoszone zostały dru
kiem i przeszły pod rozbiór krytyczny. Nie widzi
my więc powodu do rozbierania ich na nowo, zaś 
Antoni i Antosia, jako sztuczka grana 164 razy, 
tem samem już podobno wybiega p 0 za obręb kry
tyki. Publiczność bawiła się dnia tego dobrze, a 
co się tyczy Teatru Rozmaitości, ten na owem 
przekształceniu zyskałjak  najzupejnjej  i daleko stał 
się efektowniejszym jak  dawniej. Niebawem na 
nadchodzące długie wieczory, cajy przygotowany 
repertoar sztuk, w liczbę których wchodzą i ko- 
medye wznawiane i tłomaczone i oryginalne, które 
w tym roku w obfitszej daleko dostawiono ilości 
jak dawniój. D obra to wróżba na przyszłość dla
dramatycznój literatury; byle tylko autorowie, któ
rzy się rzucili do tego dzieła nie ustali i szczerze 
zapragnęli zasilać scenę.

Na wielkim zaś lea trze , występowała w czasie  
swego pobytu w Warszawie artystka lwowskiego 
teatru pani Aszpergerowa. Raz w Adryanie, a dru

gi raz w Joannie. Trudno zaprzeczyć, aby 
stka ta nieposiadała wysokiego talentu; w ob 
mach miewała nawet nieporównane miejscf 
działa to publiczność i pragnęła ją  ocenić, le 
konała tego tylko w m oralnem swem  przeki 
nie zaś w oznakach zadowolenia. U  nas bi 
każda z primadon, ma swoje kołko, ale kółki 
dają się z ludzi, a ludzie mają ręce, a ręce 1 
klaski, a wtedy cichną zupełnie, gdy kto 
wdziera się w ich prawa. ^

Komu nieobce takie tajemnice, ten niedzi’ 
wcale, że mniój okazano owych głośnych obj 
dla pani Aszpergerowój, aniżeli jój się słuszc 
leżało; bo na koteryjne spółki nie ma ża 
środków, a publiczność składająca się z miłoś 
sceny nie zaś wielbicieli, nie myśli staczać p 
trach walki, i woli z pola ustąpić, jak  dzif 
z koteryami.—

. Co do koncertów, z tych na 24 b. m. to ji
n ie d z ie lę , zapowiedziany został jeden przez 
lmarego Kątskiego na dochód skrzypka Nie 
skiego, bawiącego w Paryżu.
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N i e m c y ,
Na drugiem posiedzeniu połączonych Izb pruskich 

w d. 25 b. m. przyszło do odczytania sprawozdanie 
komisyi z obu Izb wyznaczonej do sprawy regen
cji. Sprawozdawca Dr. Homeyer odczytał raport 
komisyi nad tym przedmiotem obradującej, którego 
główną treść podajemy w  krótkości:

Naprzód przytacza sprawozdawca powód zwoła
nia obecnego sejmu w myśl § 56 konstytucyi; m ó
wi o posłannictwie Księcia Pruskiego z d. 2 1 1. m. 
zawiadamiającego o objęciu regencyi i w arunku u- 
znania konieczności regencyi. Do ocenienia tej ko
nieczności przedłożone były komisyi oprócz pomie- 
nionego posłannictw a, cztery reskrypta królewskie 
powołujące Księcia Pruskiego na czasowego zastę
pcę króla, reskrypt powołujący go do rejencyi, 
itd. dalój opinie lekarskie o stanie zdrowia króla, 
z których się wykazuje zdolność objawiania własnej 
woli i rozrządzalności, a zarazem niemożność ozna
czenia chwili powrotu do zdrowia. W ezwanie kró
lewskie do objęcia regencyi opierało się z jednej 
strony na swobodnćj woli k ró la , z drugiej zaś na 
ciągłej przeszkodzie sprawowania osobiście rządów. 
§ 56 ustaw y stanowi zasadę objęcia regencyi tak 
jak reskrypt królewski jest zasadą do jćj ustano
wienia.

Komisya wyznaje, że unikała rozpraw ze stano
wiska praw a publicznego, gdyż zawikłania jakie się 
do rozwiązania nasuwających się kwestyj mieszały, 
uleżały do najtrudniejszych zagadek polityczno-pra
wnych; a w ścisłe ich ocenienie nie trzeba było 
wchodzić, gdyż komisya poprzestawała na wyraże
niach messażu Księcia R ejen ta; jego osobiste zda
nie b jło  dla niej dostateczną podstawą uznania po
trzeby regencyi. Nie miała także wątpliwości pod 
względem sposobu traktow ania tćj sprawy w  Izbach 
połączonych. Uchwalono zatem w komisyi jedno- 

i głośnie polecić Izbom uznanie konieczności regen
cyi.

Po wniesieniu sprawozdania tego prezydent sej
mu ks. Hohenlohe zapytał, czy który z członków 
sejmu ma co do powiedzenia, a gdy nikt głosu nie 
zabrał, sprawozdawca przemówił jeszcze słów pa
rę w  tej treści, aby sejm poszedł za przykładem 
komisyi i tak jak  ona jednozgodnie uchwałę wydal. 
Wszyscy członkowie obu Izb głosowali za wnio
skiem przez powstanie.

W  końcu prezydent sejmowy przemówił o lojal
ności i wierności reprezentacyi krajowej względem 
króla i regenta, a posiedzenie po trzechkrotnych o- 
krzykach na zdrowie króla i jego nam iestnika ro
zeszło się.

Ruch wyborczy rozpoczyna się w całem państwie, 
a większa pod tym względem swoboda aniżeli za 
ministerstwa W estphalena każe wierzyć w prawdzi
wość słów jakie dawno już przypisywano Księciu 
Pruskiemu pod względem wyborów. Pisaliśmy ró 
wnież, że obecny m inister spraw wewnętrznych p. 
Flottw ell, według zapewnienia Gazety Spenera o- 
świadczył się w  okólniku swoim przeciw przedstawia
niu się landratów na deputowanych. Gaz. Krzyżowa 
zaprzeczyła tem u, zaś Gaz. Kolomka  sformułowała 
tę wiadomość o ile się zdaje najtrafnićj, to je s t, iż 
okólnik wydany do władz krajowych przez p. Flott- 
wella przyjęty był poprzednio przez całe ministe- 
ryum. Okólnik ten zastrzega wprawdzie dla rządu 
wpływ prawny na wybory, występuje jednak prze
ciw uciekaniu się do nieprawnych środków przy 
wyborach. Byłoby wprawdzie rzeczą stosowną, mó
wi okólnik, aby inteligencya stanu urzędniczego 
była stosunkowo reprezentowaną na sejm ie; wsze
lako zbyt wielka liczba urzędników w Izbie nie jest 
korzystną, a osobliwie nie ma potrzeby aby tak 
wielu landratów w nićj zasiadało. Korespondent 
Gaz. KoloSiskiej nie ręczy, czy ustęp o landratach 

I wyraźnie wszedł do okólnika lub tylko był na-
trącony. , .  , , . . .

Kiedy się tak  we wszystkich krajach korony pru
skiej krzątają około przyszłych wyborow, w W . 
Księstwie Poznańskiem przedstawia się ruch wy
borczy odmienniej niż gdzieindziej. Z jednej strony 
są liberaliści i demokraci niemieccy, z drugiej stro
ny partya urzędnicza, po za temi zas wyborcy po - 
scy osobne tworzą koło. Niejaki Leipziger pierwszy 
poruszył liberalistów niemieckich w Księstwie. Gaz. 
Poznańska  niemiecka biorąc pochop z zebrania się 
komitetu wyborców polskich, wzywa przyjaciół swoich 
aby się ubiedz n iedali, a Gaz. Krzyżowa zbita z tropu 
w swojój dotychczasowćj sferze, już nie pyta po 
Względem Księstwa, gdzie obóz rewolucyjny, a gdzie 
konserwatywny, lecz w którym obozie mówią po 
polsku a w którym po niemiecku. Jak  dalece zas 
dzienniki berlińskie pietą brednie o Poznańskiem, 
jak nie znają tamecznych stosunków , to nietylko 
dowodem tego ów artykuł Gaz. Krzyżowej zawie- 
rającej przymierze z dotychczasowymi wrogami swy
mi dem okratam i i żydami, ale śmieśniejszy jeszcze 
artykuł berlińskiego pisma Publicist, który mnie
m a, że upadek p. W estphalena odjął dopiero kłót- 
kę z ust Gaz. poznańskiej niemieckiej. Publicist rnó- 
Wi bowiem, że się zaczynają poruszać samodziel
n e j te dzienniki, które dotąd milczały z obawy do
znania na sobie środków administracyjnych, lub ktćre 
miały sobie nadanych z centralnego bióra cenzury 
redaktorów, lub też którym zatkano gębę subwen- 
cyą rządową. Publicist nie czytywał zapewne nigdy 
Gaz. poznańskiej niemieckićj, jeśli m ówi, że będzie 
°na mogła teraz dopiero śmiało występować prze
ciw polakom, jak gdyby jćj kiedykolwiek w tern prze
szkadzano! W  obronie wyborców polskich wystę
puje Gaz. Szląska  przeciw Krzyżowej, pytając ja 
kiem praw em  chce takowa pozbawić obywateli pol
skich w Księstwie wolności naradzania sie nad przy- 
szłemi w yboram i, kiedy wolno toż samo czynić i

czynią toż samo niemieccy mieszkańcy. Jeżeli wol
no było Gaz. krzyżowej bronić interesów rosyjskich, 
dla czegóż niem a być wolno mieszkańcom polskim 
bronić interesów  polskich. Nie podawaliśmy arty
kułu Gaz. krzyżowej o którym tu m ow a, niemogąc 
nań wszechstronnie odpowiedzieć; nie podajemy 
więc i odprawy danej mu przez Gaz. Szląską.

F r a n c y a.
(C iąg  dalszy).

P r o t o k ó ł  111.
Posiedzenie 5go czerwca 1858 r. P rotokół z poprze

dzającego posiedzenia zostaje odczytany i zatwier
dzony. Konferencya wszczyna dalszą dyskusyę nad 
kierunkiem jaki nadać ma swym robotom.

Pełnom ocnik turecki ponawia zapewnienie, iż w 
celu łatwiejszego porozumienia zbada wszelką pro- 
pozycyę dającą się pogodzić z prawam i jego pań
stwa, które nie mogą być dyskutowane.

Pełnomocnik austryacki dowodzi, że trak tat z 30 
m arca zakreślił naprzód drogę, jaką k<nferencya ma 
postępow ać: „art. 23 powiada on, brzmi iż statuta 
obowiązujące przejrzane będą, przejrzenie przeto 
przepisów organicznych, które są statutam i obowią- 
zującemi, winno być punktem  wyjścia dla konferencyi.

Pełnomocnik francuski czyni uwagę, że przepisy 
organiczne wydane zostały w zastosowaniu do sta
nu rzeczy, o którego zmianę w łaśnie chodzi; że wy
gotowane były w celu zachowania całkowitego roz
działu Księstw, których zjednoczenie odłożone by
ło wtedy do sposobniejszćj chwili; że na próżno 
staranoby się wyminąć kwestyę, która do tego sto
pnia góruje nad robotą organizacyi, iż konferencya 
ani kroku uczynić nie może nierozwiązawszy jej po
przednio, jest ona bowiem kwestyą dotyczącą sto
sunków Księstw pomiędzy sobą: mają Ii być połą
czone lub pozostać w rozdziale ? Dla ułatwienia 
pracy, hr. W alew ski przedkłada konferencyi doku
m ent obejmujący rozmaite podstawy, które służyć 
mogą za tem at do dyskusji i żąda aby dokum ent 
ten był dołączony do protokółu. Czyni on uwagę, 
że podstawy te nieodpowiadają w zupełności spo
sobowi widzenia F rancji i że nie są przeto jej wy
razem; że ułożone zostały w dochu pojednania i 
w sposób nadający postanowieniom konferencyi 
punkt wyjścia, postawiony w pośrodku zdań prze
ciwnych, aby przywieść do porozumienia wszystkie 
strony kontraktujące.

Pełnomocnik austryacki twierdzi, że wskazana 
przezeń modła postępowania niewyklucza wzięcia 
na uwagę propozycyi, jakieby pełnomocnicy uznali 
za stosowne uczynić, podczas gdy konferencya od
dawać się będzie przejrzeniu statutów  organicznych 
z uwzględnieniem równocześnie sprawozdań komi
syi europejskiej. Bar. Hubner odpowiada na argu
ment użyty przez posła francuskiego dla odparcia 
jego propozycyi, że trak ta t nie robi wzmianki o 
połączeniu Księstw; że możnaby przeto odwoływać 
się do trak tatu  przeciw unii, lecz że nie można od
woływać się do unii przeciw traktatow i.

Pełnom ocnik W . Brytanii mówi, że rząd jego 
bez porozumiewania się z A ustryą, doszedł najzu- 
pełnićj do tych samych wniosków, tj. że traktat 
z r. 1856 przepisuje modłę postępowania. W  isto
cie trak ta t z r. 1856 głosi, że „praw a i statuta 
dziś obowiązujące będą przejrzane11. Instrukcye da
ne mu przez rząd, nakazują m u przeto przyjąć roz
biór przepisów organicznych za wstęp do dyskusyi. 
Jestto w edług niego punkt wyjścia wskazany sa
mym traktatem , od którego odstępować nienależy. 
Uznając dobre chęci pełnomocnika francuskiego, 
który bezwątpienia ułatwić chce pełnomocnikom 
pracę, przedkładając im jako podstawę dyskusyi, 
dokum ent mogący według jego zdania pogodzić 
sprzeczne pojęcia o rzeczy, pełnomocnik W . Bryta
nii uważa za swą powinność poprzeć żądanie peł
nomocnika austryackiego, aby dyskusya rozpoczęła 
się od przejrzenia praw  organicznych obecnie obo
wiązujących w Księstwach.

Pełnomocnik rosyjski powiada, że art. 23 trak 
tatu paryskiego uzupełnia się artykułem 25, który 
zastrzega, że komisya weźmie na uwagę życzenia 
Dywanów, że życzenia te mają na głównym wzglę
dzie połączenie obu Księstw, że przeto kwestya ta 
jest pierwszą, którą rozwiązać należy. M niema on 
przeto, iż należałoby zgodzić się na propozycyę peł
nomocnika francuskiego, zostawiając sobie zresztą 
wszelką wolność, ocenienia rozmaitych punktów  wska
zanych w dokumencie złożonym przez hr. W ale
wskiego.

P- Hubner oświadcza, że rząd jego nie sprzeci
wia się bynajmnićj wzięciu na uw agę życzeń lu
dności, mniema on atoli, że w ota Dywanów ad

v I}16 S‘̂  dokładnym wyrazem tych życzeń.
Pełnomocnik francuski przypomina, że spraw o

zdanie komisyi na wstępie zaraz przedstawia kon
ferencyi życzenia polityczne Dywanów, będące za 
prawdę kwestyą którćj nie można usuwać, niechcąc 
się zabłąkać w szczegóły, których by niemożna u- 
szykować nie porozumiawszy się względem stósun- 
ków jakie istnieć winny pomiędzy Księstwami. „W  tem 
to przewidzeniu i w cj,ęci ubliżenia zdań wszystkich 
przedłożyłem mówi on, konferencyi projekt nad któ
rym żądam rozpoczęcia dyskusyi",

Pełnomocnik pruski znajduje się wprawdzie upo
ważnionym do dyskutowania nad propozycją peł
nomocnika francuskiego, lecz że dyskusya ta nie da 
się przeprowadzić na dzisiejszem posiedzeniu we
dług wyrażonych już oświadczeń i pełnomocnicy 
austryacki i rosyjski przytoczeniem art. 23 i 25go 
traktatu przenieśli kwestyę na pole komentowania 
warunków traktatu, hr. Hatzfeld pragnie odnieść się 
pod tym względem do swego dworu. Ponieważ 
Prusy zawsze i przedewszystkiem zamierzały pozo
stać wiernemi warunkom  trak tatu  paryskiego, hr.

Hatzfeld chciałby się bliżćj objaśnić względem tłu 
maczenia artykułów traktatu.

Hr. Kisielew m niem a, że punkt dyskusyi rozstrzy
gnięty został przez konferencję na pierwszem jćj 
posiedzeniu; przypomina on że na tem  zgromadze
niu każdy pełnomocnik wyrażając zdanie swe wzglę
dem kwestyi zasady, uznał niem nićj, iż jest pożą
daniem , aby się porozumieć można za posrednic- 
ctwem tranzakcyi i wnioskuje z tego , iż należało
by przystać na dyskusyę nad podstaw am i, mające- 
mi głównie na celu pogodzenie wszelkich opinij.

Bar. Hubner nie sądzi aby można inne przyjmować 
zobowiązania prócz tych jakie wypływają z traktatu  
paryskiego; art. 23 traktatu modłę i przedmiot pracy 
rewizyi poruczonćj konferencyi, k tóra  według zda
nia jego inaczej postępować nie może.

Hr. W alewski odpowiada, że zadaniem konfe
ren c ji jest przywieść do skutku organizację Księstw, 
nie zaś jedynie przejrzyć przepisy organiczne; że co 
do modły postępowania, winna być praktyczną, aby 
mogła doprowadzić do rozwiązania kw estyi, mnie
ma przeto że dostatecznie dow iódł, iż idąc za zda
niem pełnomocnika austryackiego, konferencya na
potykałaby na zawady bez końca, zatrzymana co 
chwilę koniecznością układania rodzaju stosunków 
pomiędzy samemi Księstwemi.

Hr. Cowley uw aża, że dokum ent złożony przez 
pełnomocnika francuskiego, zdaje się mieć na celu 
rodzaj unii i że punkt ten ważny nie zostałby by- 
najmnićj posądzonym, gdyby przyjęto za modłę przej
rzenie przepisów organicznych. Uznaje on zarazem 
że w ostatnim wypadku zarazby się wyjaśnił cha
rak te r stosunków mających istnieć pomiędzy Księ
stwami.

Pełnomocnik sardyński ośw iadcza, iż dw ór jego 
był zawsze i jest dziś jeszcze zdania, że zaniecha
nie unii politycznej obu Księstw pod obcym panu
jącym , utrudnia i praw ie uniemożnia zadanie po- 
ruczone konferencyi doprowadzenia do skutku or
ganizacji mogącćj zapewnić szczęście obu prowin- 
cyj, lecz że od chw ili, gdy unia bezwzględna ma 
być zaniechaną, rząd jego dla dania dowodów' du
cha pojednania jaki go ożyw ia, gotów jest przy
stać na każdy inny projekt, mający na celu ubez
pieczenie zasady unii i zgodny o ile być może 
z prawami Porty i interesami ludności rumuńskich; 
skłania się przeto do propozycyi przedłożonćj 
konferencyi przez hr. W alewskiego i wyraża zara
zem życzenie, aby nadano propozycyi tćj rozwój 
odpowiedni myśli jego rządu, który chciałby wi
dzieć uposażone oba Księstwa zbiorem instytucyj 
zdolnych zapewnić it h trw ałość; co zresztą odpo
wiednie byłoby życzeniom , jakie wyraziły same 
w sposób tak  uroczysty i jednozgodny.

Fuad-pasza nie upatruje trudności w przystąpię, 
niu do przejrzenia przepisów organicznych, utrzy 
muje zresztą, że punktem  wyjścia dla robót kon 
ferencyi winno być zachowanie rozdziału obuK sięstw  
lecz przypuszcza, że można przyjąć rozbiór wszel- 
kićj podstawy opartćj na powyższej zasadzie.

Hr. W alewski czyni uwagę, że podstawy podane 
w dokumencie złożonym przez siebie, odpowiadają 
właśnie zapatrywaniu się pełnom ocnika tureckiego. 
Zarazem sądzi się obowiązanym przypom nieć, że 
projekt winien być uważany tylko jako tranzakcya 
na k tórą rząd jego skłania się dać swe przyzwole
nie, zachowując przekonanie, że w dobrze zrozu
mianym interesie Turcyi jak również w  interesie 
Księstw, lepszą byłaby organizacja polegająca na 
unii z obcym panującym. Hr. W alewski zastrzega 
sobie wypadek, gdyby konferencya nieprzyjęła tran 
zakcyi, którćj główne zasady zaproponował.

Ponieważ pełnomocnicy W . Brytanii i pruski za
sięgnąć mają zdania swych dworów, zanim stano
wczo orzekną, konferencya odkłada dalszy ciąg dy
skusyi do innego posiedzenia. (Następują podpisy).

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kraniku miejscowa i s a g r a m e a n i ,

Kraków 27 października. D yrekcya kolei galicyjskiej o- 
głasza, że do Nowego Koku zatrzym a sw oją daw ną taryfę o- 
p iat od przew ozu osób i rzeczy, obliczoną na  m onetę konw en
c y jn ą , a  pieniądze dotychczasowćj stopy przyjm ować będzie po 
cenie naznaczonćj w  patencie cesarskim , to je s t 1 k r . = l '/, 
cent.; 6 kr. 10 c., dawny ewancygier 34 c., now y 35, reński 
105 centdw. D yrekcya uprasza zarazem  podróżnych, aby dla 
uniknienia trudności i zwłoki w przeliczaniu jednćj m onety na 
d rugą , wnosili do jćj kas należytości w jednćj i  tćj samćj wa
lucie i w ilości jak a  przypada. O statnie to żądanie n ie zawsze 
da się spełn ić , albowiem przypuściw szy naw et, że podróżni za
opatrzyli się we wszystkie rodzaje pieniędzy w ilości w ystar- 
czającćj, to i. ta k  nie zawsze w iedzą ile wypadnie im zapłacić 
za b ilet do wagonu lub od pakunków . Poniew aż zaś wielkićj 
trzeba wprawy do przeliczania daw nćj m onety na  nową i n a 
wzajem , przeto kasy na  stacyach kolei pow inny być otwierane 
wcześniej niż dotąd , aby podróżni nie byli zmuszeni tłoczyć 
się naraz po bilety. R achuba zresz tą  to  nie ła tw a , tak  dobrze 
n a  kolei ja k  wszędzie. N ależy się np. złożyć 43 kr. m. k . Nie 
dosyć jes t wszakże wyliczyć 7 srebrników i 1 kra jcar lub 43 
sztuk miedzianych, albowiem  43 k r .= 7 5 '/  cen., a  75%  cen- 
uczyni 7 srebrników po 10 c. i 4 k r. po 1 '/ ,  c. i ułamek po
zostały, o który zresztą mniejsza. P łacąc zaś miedziakami, trze- 
ba położyć 50 kr. i jak iś u łam ek , bo 50 krajcarów miedzią 
znaczy 75 centów. W racając  zaś do ko le i, nadmienić wypada, 
że opłata od przesyłek  podwyższoną zo sta ła , co podobno w pły
nęło na  zmniejszenie przewozu tow arów  a mianowicie bydła ro 
gatego, k tóre zaczynają napowrót pędzić tak jak  dawniej.

— Piszą nam z K ęt o  obchodzie dnia 24go b. m. ja k o  dnia 
przeznaczonego przez Kościół na cześć św. Jana z K ęt, czyli 
ja k  go zwią K antego. W iadom o, że przy kościele farnym  K ę- 
ckim wznosi się osobna kaplica fundow ana n a  cześć św. Ja n a  
K antego przez jednego z Lubomirskich w r. 1648. n a  tem  sa
mem miejscu, gdzie stał dom, w którym ten  kap łan  i profesor 
U niw ersytetu Jagiellońskiego ujrzał światło ziemskie przed 469

laty . N a rynku zaś wznosi się od kilku la t posąg kam ienny te
go św iętego postaw iony kosztem mieszczan K ęckich , pięknego 
d łu ta  zby t wcześnie zgasłego rzeźbiarza Rogozińskiego w K ra 
kowie. N a odpuście tegorocznym  w K ętach celebrował nowo in 
stalow any in fu ła t kap itu ły  tam ow skićj X . Ślósarczyk niegdyś 
proboszcz w K ętach , i przewodniczył procesyi, która oprócz m iej
scowych mieszkańców, sprowadziła liczne gromady ludu  okoli
cznego tak ze wsi ja k o  i * poblisk ich  miasteczek.

D. 22go bin. Wydarzył się w K lęczanach majętności pana 
Zielińskiego, gdzie p. B run ick i wydobywa olćj skalny, przypa- 
dek, który mógł mieć okropn iejsze jeszcze sk u tk i, niż te jak ie 
sprowadza za sobą. W  szybie przez p. Brunickiego na  5 sążni 
głębokości wybitym, wydobywa się gaz  z taką  mocą, ie  żaden r o 
botnik dłuźćj nad kwadrans w szybie tym  nie zdoła w ytrzym ać. 
O tóż owego dnia w przytomności u rzędników  górniczych p rzy
byłych z W ieliczki, tudzież krew nych i go fc i; spuścił gię do

tego szybu robotnik z latarnią, a  chcąc zapew ne dokładniej oświe
cić dno szybu, żeby goście przybyli rozpoznać j e mogli, wydobył 
świecę z latarni. W  okamgnieniu zapala się gaz z huk iem , po 
parzył robotn ika i wysadził w powietrze dach nad  szybem u- 
mieszczony, przy czem wszelako nikt z obecnych nieponiósł 
szwanku. Poparzenie robotnika ma być niebezpieczne.

— „K ronika W arszaw ska" donosi o zgonie księżnćj M arty  
Radziwiłłowćj wdowy po księciu Dominiku Radziwile krajczym  
W . Księstwa L itew skiego, zm arłej w 90 r. swego życia. D z ien 
nik ten nie wym ienia m iejsca i dnia śmierci.

— Niewiadomo dotąd z pew nością, kim jest ów W alker, 
w historyi tegoczesnćj am erykańskiej, przypominający owych 
rozbójników norm andzkich, których potem przyodziano rom an
tyczną szatą  rycerstw a. Jedn i utrzym ują, że je s t on Niemcem i 
w  G-etyndze słuchał niegdyś medycyny; inni zaś, że pod im ie
niem W alkera ukryw a się dawny kap itan  francuski, g rrk  ro
dem , k tóry  przed la ty  k ilkunastu  będąc adjutantem  przy księ
ciu Nemours, dopuścił się szalbierstw a podczas wyścigów kon
nych w  Chantilly, gdzie g rube stawiano zakłady, zmuszony wy
stąpić ze służby wyniósł się do A m eryki i tam  przybra ł nazwi
sko W alkera.
—i - - it s  — i—  —■ i inni w m m  ,______________________

Przegląd polityczny.
N a posiedzeniu Izb  [pruskich we wtorek 26go 

rano odczytano w każdej z osobna Izbie posłan
nictwo Księcia Rejenta zapowiadające złożenie 
przysięgi. _ A kt ten odbył się też o godzinie le j 
w południe w zamku królewskim. K siążę Rejent 
z odkrytą, głow ą m iał przem owę do członków 
obu Izb  połączonych, k tó rą  podam y ju tro  dosło
wnie. D ziękow ał naprzód  za jednozgodność uchw a
ły  wczorajszej i w tych słowach złożył przysięgę:

„ Ja  W ilhelm  K siążę P ru sk i, przysięgam  niniej- 
Bzem jako  Rejent, p rzed  Bogiem  W szechm ocnym , 
że dotrzymywać będę konstytucyi królestw a stale 
i niezłomnie, i zgodnie z takową i prawam i chcę 
rządzić. T ak  mi P an ie  Boże dopom óż! “

P o  złożeniu  ̂ przysięgi a następnie przemowie 
prezydenta se jm u , m inister prezydent zam knął 
sejm.

O bok depeszy Monitora podanej przez nas wczo
raj o załatw ieniu sporu  P rancy i z P o rtu g a lią  przez 
zwrócenie okrętu i wypuszczenie kapitana na wol
ność , Indep. belge podaje dziś d rugą  depeszę z L i
zbony z dnia 23 b. m ., w brzm ieniu: S praw a o 
okręt „Charles G eorges" jeBt załatw iona; P o rtu 
galia zwraca okręt zabrany w M ozam biku, wyna
grodzenie wypłacone zostanie bez żadnego pośre
dnictwa; wszystkie trudności usunięte.

Co do w ynagrodzenia, jeden  z korespondentów  
tegoż dziennika u trzym uje, że takow e wynosić bę
dzie 180,000 fr. dużo więc spuściła F ran cy a , bo 
pierwsze żądanie wynosiło 540,000 fr. Z owych 
pieniędzy 50,000 f r . ; dostanie wdowa porucznika 
o k rę tu , k tóry  ja k  wiadomo um arł w więzieniu 
w M ozambiku.

D zienniki rosyjskie z 20go t. m. ogłaszają znów 
kilka obszernych raportów  o dalszych działaniach 
dwóch korpusów  rosyjskich: jenerała Jew dokim o- 
wa w Czeczni, a jenera ła  W rew skiego w Lesgistanie. 
O baj ukończyli tegoroczne wyprawy: pierwszy po 
3 -miesięcznych krwawych bojach, opanował chwi
lowo całą dolinę A rgunu; drugi wkroczywszy do L e -  
sgii zdobył i spalił 23 aułów  górskich, straciwszy s we- 
go dowódzcę przy  szturmie ostatniego aułu . O to 
cały owoc trzechmiesięcznych walk dw óch k o r
pusów po 20,000 żołnierzy liczących, a owoc nie
trw ały, gdyż z wielu zdobytych stanow isk R osya- 
nie się cofną. Nadto czytamy w dziennikach ro 
syjskich, iż wszystkie dawne zak łady  kantonistów  
zmieniono w całój Rosyi na niższe szkoły wojskow e.

Świeża poczta w schodnio-indyjska z w iadom o
ściami z Bombaju do 27go w rześnia sięgającemi, 
nadeszła do M alty 25go października. T reść ich 
przesłana z M alty telegrafem  do L ondynu 26go 
t. m., a tam przez rząd  og łoszona, nadeszła do 
nas z tej s ° ' cy> W ed łu g  tój treśc i, na teatrze 
wojennym na-dgangesowym a mianowicie w króle
stwie ou z. iem zaszła  bitw a 19 września, między 
jednym z icznych oddziałów  powstańczych zaj
mują cyc silne stanow iska w całym kraju , a k o r
pusem angielskim : A nglicy mieli wyprzeć trzech- 
tysięczny oddział powstańców  oszańcowany na wy- 
8P^e . pośrodku  rzeki G o g ra , ubiwszy im 1000

■^a teatrze  środkowo - indyjskim położenie rze
czy nie zmieniło się: główny oddział pow stańców  
gw aliorskich stoi tam  ciągle w mieście Seronge. 
Co się tyczy prowincyj po za teatrem  w ojennym , 
listy d o n o szą , że w wielkorządztwie bom bajskiem  
trw a jeszcze spokojność, co nasuw a domniemanie, 
iż obawiają się tam nowego w ybuchu powstania.

J L n tf in l  H l o b B ^ o w i k l  KGdaktor odpowiedzialny.



CZAS z czwartku 28  października 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
H m h ó w  27 paździera.

Banknoty polskie ca 100 cłr.........................
Buble obrączkowe agio  .............................
Talary pruskie za 150 eir..............................
Cwaneygiery  ....................................... i
Póliniperyaty ro sy jsk ie .................................. i
Napoleondory 20  fr. • ................ ...
Dukaty hol«nd. ważne,.................... ....

„ austryackie . . .............................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . .
Obligacye indemn. z kupon............................
Pożyczka narodowa z r. 1854 ................. ....
Listy zastawne polskie z kuponami * . . . i

W i e d e ń  87 pozdziera, (telegraf.)
Augsburg..........................................................
H am burg................................. ....
L o n d y n ......................................... ....
P arf. . . . . . . . . . . . . . . . .
Agio od zlotu...................................................
5% M eta lik i...................................................
1 % |
*% * .............
1 /§ ,  . . . . . . . a . . . * * *
Loty s r.  ...............................................

.  .  1 8 * »    • •
,  „ 1854 ...............................................

Pożyczka narodowa 5 ® / , .........................   •
Obligacye indemniz. gaiie........................... • •
Akcye Bankowe .

ł łdaję placn
458 454

8 7
101% 100%
100 99
8 4 7 59
8 1 7 56
4 39 4 34
4 40 4 36
81 80
84 83 %
8 2 '/, 8 1 %
99% 99

kredytu ruchomego . . •_ ................. ....
a kolei francusko-austryockiah..................
„ kolei T.óluccndj  ..........................

I iW Ć w  22 paździera.
Dukat holenderski..............................................

„ austryeckl . .........................................
P&imperyal ro sy jsk i..........................................
Babel rosyjski . . . . . . . . . . . . . .
Talar p r u s k i ......................................................
Pięciozłotówka polska  .................
Listy zastawne galie. bez kupon........................
Oblig. indemn. galic. bea kupon......................
Pożyczka narodowa bsz k u p o n . .....................

W a i n a w a  23 paździoru.
Pdlimpery&ly.............................................   rubli
Obligi skarbow e.......................................... ......

kupon . ......................................
Listy zastawne IE  okresu........................... rubli

k u p o n .............................f . . .

W r o c l a w  25 paz'dsiern.
Banknoty austryackie..............................
Polskie bilety bankowe..........................

,  listy z a s taw n e ..........................
Poznańskie listy zastawne 4*/, . . . .

■ c c  *V.7c • • •
Oblig. kolei krak^saląsk..........................

io l
73%
9 50% 

117%
4 43%

831/,.
73 % 
64%

131%
109%

837,,
81 Vs 

9*7% 
236% 
2571/4 

1672%

4 39 t 36
4 41 4 38
8  7 8 2
1 *3 1 32
1 29] 1 28
1 9 1 8

79 15 78 45
82 15 81 45
82 45 ?2 5

_ 5 45
92 50 —  —

— -  25‘
14 70 —  —

_ -  2 0 ]

101%
8*Vn ___

87% —
99 —

88  % —

80% ł —

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

ma Taręowisy fuH ic*nij m Krakom« w trmeck gatunkach 
praktykowane.

Ii. Gatunku |j Ul. Gatunku
Wyszczególnienie 

produktów

Mierzyca pszen. sim.
,  do siewu wyb.
.  iyta . . . .
» jęczmienia .
9 owsa • . <•
n rro ch u . . .
* jagieł • • •
„ fasoli . . .
,  tatarki . . .
„ prosa . . .
w rzepaku zim.

Cent. koniozy. past. 
funt mięsa wołowego 

„ _ z drobnego
„ Polędw. wot.

Mierzyoa ziemniak.
Cet. siana wagi wied,

„ potrawa 
,  słomy * 1 

Spirytusu garniec 
a opłatę na 90 Tr.

Okowity . na 82 ,
Bsnmówki garn. . .
Masła czystego garn 
Jąj k urzych  kopa .
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego 
detto ,  dubeltów.
Kaszy jęozm. j mier,

■ Częstochow. „
* pszennej 
k perłowdj 
a tatarozandj „ 
n s prietar. „

Pęooku
Maki * pod krupek „ „ „ , H„  , , ,

8  Komisaryatu targowego. Kraków 26 października 1858 r. 
Delegowani obywatele: Radzoa Magistratu

Ł o s i ń s k i .
Komisarz targowy J e z i e r s k i .

Adjunkt Bukowski 
P rZ © m y ś l 20 paźdz. Według doniesień handlowych pła

cono na targaoh w obwodzie Przomyskim od Igo do 15 bm. 
w przecięciu za mcc p8zonioy 2  z łr  a7  k r . iyU  j  l ł r  26  
k.; jęczmienia 1 złr, 15 k.. owsa 57 k r . hroczki ę z łr 24 k. 
ziemniaków 35 k. Oolnar zUna ko„ tował 56 ki. Wełny 110 
złr. nasienia koniczu 20 złr. r w  drzewa twardego 7 złr. 45 
kr. Fant mfęsa wołowego sprzedawano po 54 kr i mas oko
wity po 34 kr. nA.

U a t i in k n

kr.fur kr.

z Dębicy do Krakowa 2. 56 w nocy; 11. 48 rano; 
5. 10 wieczór.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 

~  z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z P rus) 5. 27 wie
czór =  z Dębicy 6. 15 rano, 3- popołu
dniu, 9. 45 wieczór dz. z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Dębicy z Krakowa 11. 49 w nocy, 10. 9 rano, 
1. 42 popołud.

m  Pen mdla Panien,
Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić P. T. Rodziców i O 

piekunów, iź za pozwoleniem Wysokiego o k. Namiestnictwa 
otworzyłam z do. 1 października rb. we Lwowie, w Rynka 
pod L. 163 na pierwszem piętrze PE N SY E j DLA P A N IE N , 
przyjmując takowe na stałe mieszkanie z wiktem i docho
dzące. Wyohowanie moralne, kierowane światłem religii, tu
dzież nank, ksztcłcęoe umysł i serce, w szczególności zaś 
iezvki: Dolski. niemiecki, francuski, historya jeografia, sryt

Przyjechali od 26 do 27 października.
HOTEL POLLERA. Luiterach Alois kupiec z Wrocławia. 

Hiohe Wojcfeoh kupiec. Riesohka Franciszek inżyn. a Wie
dnia. Adler Emil, Pieniążek Stanisław, Theinheizer, obywa
tele z Tarnowa. Hynek Henryk inź. z Berna. Krans Józef 
budowniczy z Ostrawy. Bobrowski Wincenty ob. z Woli. Nie
wiadomski Jakub radca z Galioyi.

24’yjtchali: Freudemann August kupiec do Be>lina. Laso
cki Bronisław, Beyer Karol wł. dóbr do Warszawy. Hr. Wo- 
dzicki Ludwik wł. dóbr do Galioyi. Piliński Tadeusz wł. dóbr 
do Drezna

HOTEL R08W 8KI. Mieczysław Zwierkowski, Roman Ja - 
sioki wł. dóbr z Polski. Frauoisiek PSimier kupiec z Bochni.

Wyjechali: Adam hr. Zamoyski, Maoiej hr. Miączyriski
wł. dóbr do Lwowa. Adam lir. Potooki mnjor do Wiednia. 
Rafał Rohoziński w ł. dóbr z familię do Popówki. Honorata 
Oznańska z córkę, Laura Zubrzycka w ł. dóbr do Rabki.

HOTEL DREZDEŃSKI. Karoiiua Bondi ob. z Bochni. Ka
rol Juiohman ob. z Wiednia. Jan Dobrzyński ob. z Galioyi.

HOTEL SAgKI. W ładysław  Domaradzki prawnik, W ła 
dysław Jastrzembskl, Józef Tomaski obywatele z Tarnowa. 
Edward Stanowski właś. dóbr. Józefa Woźniakowska obyw. 
z córkami z Polski. Mieczysław Brzeski wł. dóbr z Łączek. 
Teofila Struszkiewicz ob. z familię, Marya Meciszewska, Zo
fia Meoiszewska, W aoław i Jan Meciszowscy obywatele i  Ga
licy!. W ładysław  Haller w ł, dóbr z Wiednia.

: Ludwik Katerla ob., Zeligław hr. Bobrowski 
wł. dóbr do Galioyi, Jaknk Feohtdcgen spedytor, Wojciech 
Baadurowski adwokat do Tarnowa. Józef Hoelccl w łaś. dóbr 
do Polski.

dę zakres nauk udzielanych w konwikcie moim.
Przez lat dziosięó oddana wychowania panien w podobnyi 

zakładzie pod przewodnictwem m.'jem w Stanisławowie, na
byłam doświadczenia i wprawy, które dziś przenoszę do stoli
cy kraju; pragnę poświęcić je dobru i pożytkowi młodzieży 
w nadziel, źe zaufanie, którcm tam zaszczyconą była 1 w mie- 
śoio stołocznem gumiennę pracę i troskliwościę zjednaó sobie 
potrafię. Zresztą zakład mój i moje usiłowania polecam opie
ce Najwyższego i wrględom publiczności C 20-1)

Lwów 18 paźlziornika 1858 r. I z a b e l l a  C /lc lcsk lt.

I  m m e  r  m i  y®
[903] I^Jakładem [2-4]

J Ó Z K F A C Z E C H A
wyszły

Kazania pasyjne,
tudzież na uroczystości niektóryoh Świętych oraz przygodne 

księdza Henryka Keiężarsklego, kaznodziei katedralnego 
krakowskiego. Cena egzemplarza złp. 8 .

o eben ist erschienen nnd beim Verfassor Doktor 
^ I r s o h b a n m , in der Bibliothek des Hrn Gum- 
p lo w ic z ,  Gród Gasse Nr. 205 an haben:

P o c ią g i osobow e n a  kolejaoh żelaznych .
Odchodzą:

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia j Warszawy 7 rano;
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (O derberg) do Prus) 9. 45 ra- 
n o =  do Dębicy 5. 40 ran o ; 10 . 30  rano; 
8. 30 wieczór —  do W ieliczki 7.1 5  ran0i 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Mysłowic do Krakowa 6 . 15 rano; 1« 15 popoł. 
z Szczakotcy do Mysłowic 4. 40 rano. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 

łud.; 7. 56 wieczór.

 ....
„Es ist noch Heute, oder: Der Familie
Apotheose ais Mittel zur Forderung-
des Hauslichen Gliickes, des Ehe-
standes; drei illuminirte Bilder aus
dem Haus G-ottesdienste der Judem.*1

Interessant ais n e u e r ,  tfcferer Bliok, zugleioh in einen 
Theil der Gegenwart nnd des Alterthums. (922-1]

(699) Zawiadomienie. (10)
Podpisany odbierajęo cięgle wiele listów od szanownych 

ziomków z różnych stron kraju, oświadcza niniejszem, że 
podejmuje się peleoeń p ra w n y c h , są d o w ych  i  in n ych  
w sze lk ie g o  r o d z a ju  tak do Paryża jak i do oałój Fran- 
cyi, z wyłaozoniem reklamacyj co do zaległości żołdu za 
krzyż Legii Honorowdj jako przedawnionych (presoritesj; 
rzęd franouzki wypłaca tym tylko, którzy maję od Napoleo
na I imienne dotaoye zabezpieczone na kanałach zwanych 
d’O rleans, d a  L o ln g  > du Midi, te ostatnie interesa 
załatwiam odbierajęo zalcgłośó lub ułatwiąjęo przelew na 
syn ó w  i c ó r k i  bo tylko oi dziedziozę, dalsi zaś krewni ma
ja tylko prawo do zaległości aż do ohwili śmierci właściciela 
akoyi dotacyjnój.— Dotacye s u r  1’o c tro i d u  R h in  prze
padły od chwili ustępienia Renu przez Franoyę 1815/, dota- 
oye na M o n te  K a p o leo n e  podobnież.— O medal Śtój He
leny trzeba się ndawaó de najbliższego posła lub konsu a 
francuskiego, inaozój można straoió swoje dokumentu i n;c 
nie otrzymaó, czego sam byłem świadkiem.

Pisaś franco a M r . B a ń k o w s k i  In te r p r e te  T ra -  
ducteur J u r e  p r e s  les  C o u rs  e t  T r ib u n a u x  2 4 7  
* S a in t-H o n o re  a  P a r ts .

J. N. Bobkowski Doktor prawa tłómaoz przysięgły przy 
sadach paryzkiob.

Paryż dnia 24 czerwca 1858 r.

Pilne i Ważne
dla posiadaczy gorzelń,

Joź o»i niejakiego czasu ogla^zaj^o drukiem warunki 
mego wynagrodzenia przez ksi^gorn'e BAUMGARDTENA 
w Krakowie- i HILDA we Lwowie zwracałem na to uwag-g 
osób interesowanych, źo t^lko przed lozpoczgcitm tegorocznej 
kampanii gorzelnianej wchodząc ze mn^ w stosunki osobiście 

lob listownie, osiijgniyó mf iaa
n a jw y ższą  m ożliw a k orzyść

z mojej metody, a to dla tego, iż potrzeba mi pewnego cza
su do wykonania niektóryoh nieodzownyoh nrzędzeń, które 
zwykle nie kosztuję więoój jak 40 złr., a w cięgn pędzenia 
z trudnościę tylko, albo wcale uskutecznić się nie dadrę 

Do tych przygotowawczych czynności liczę mianowicie to, 
aby parnica tak urzędzona była, iżby w siebie p r z y n a j  
m n ie j  tyle wiader zaeieru brała, co kadzio fermentuoyjne. 
a to w tym oeln, abym za pomoeę mojój łatwej i z żaduemi 
kosztami nic połęczonój metody, mógł nie tak, jak się dotęri 
zwykle w Galicy! dzieje, w trz> ch wiadrach miejsca w kadzi 
do zaciera przeznaczonego ( M aisch -ra u m ) ,  korzec kar
tofli zacierać, ale iżbym był w możności tę sarnę ilość kar
tofli w 2 '/, wiadra, czyli w kadzi trzymającej 100  wiader, 
nie 33 %, ale 444/9 koroy kartofli (korzec a 160 funt.) za
trzeć, a więc blisko o % zacier gęstszym uczynić

Chociaż samo z siebio się rozumie, że przy opodatkowaniu 
miejsca w kadzi dla zaciera przeznaczonego, gęstość zaoioru 
do woli każdego jest pozostawiona, jednak pozwalam sobie 
tutaj zwrócić uwagę na jedno miejsce, znajdujęoe się na str. 
254 zbioru przepisów w tej mierze, wydanego w r. 1836 
przez połęozony zarzęd kameralny galicyjski, wedle którego 
posiadaczom gorzelń służy prawo (dotęd zresztę wcale im 
nie  zaprzeozano) zacierania t a k i e  i  k a r to fl i  t»k gęsto, 
jak  się im podoba.

Pobyt mój w  ty c h  stronach Galicyi przedłużam jeszcze 
da 15 lis to p a d a . Aż po ten ozas oib erarn w sze la k ie  
listy frankowane wtutejszćj księgarni p. Banmgardtena, gdzie 
także sę do nsbycia wszystkie moje pisma o gorzelniotwie.

Przez ośm dni można mnie o s o b iś c ie  znalcść w hote
lu  S a s k im  pod Nrem 30.

Kraków dnia 27 peździernika 1858.

August Hamilton
Technik posiadający metodę taniego pro

dukowania spirytusu. (906-3)

GORZELNIK
teoretycznie i praktycznie wykształcony,

który dotęd w lellę Gorzelnię zawiadywał, a oprócz tego
Rum, Arak, (Spirytus wiedeński, Li

kiery, Ocet i Drożdże prasowane,
(ostatnie i bez gorzelni) wyrabiać umie, szuba odpowiedniej 
posady.

Listy frankowano pod adresom: S .  A . odbiera w Hotelu 
Saskim pod Nr. 17. (933-1-3)

d la  k u p u ją c y c h  k o n ie
czyli zbiór zasad do ocenienia zalet, wad, oraz wie
ku konia z cech jego zewnętrznych dla uniknienia 
strat i zawodów z nadużyć nierzetelnych handla
rzy pochodzących; z lOciu figurami rycin p. Piotra 
Seifman magistra nauk weterynaryjnych, weteryna
rza, referenta w zarządzie głównym służby zdrowia. 
Cena złp. 5.

Listy Gześnikiewicza do marszałka
przez J. Miniszewskiego.— Cena złp. 10.

O plantacji buraków
napisał Ign. Maciejowski. — Cena złp. 4 gr. 20.

Co do pierwszego samo imię autora dostateczną 
jest rękojmią zalet tój książki, a rozbiór kilku piór 
w pismach czasowych warszawskich zasłużoną od
dał pochwałę i wykazał całą wartość pracy pa
na Seifman.— Listy Cześnikiewicza czytane w ko
lumnach Gazety Codziennćj ogólną pozyskały sym- 
patyą autorowi, który tak pięknie wyświecił nam 
najżywotniejsze kwestye. Pana J. Maciejowskiego 
o plantacyi buraków nader użyteczna książka i 
z gruntowną znajomością rzeczy napisana, o czem 
obszerniejsze i pochlebne zdanie było w pismach 
warszawskich.

Księgarnia A. Nowoleckiego wydawcy warszaw
skiego pragnąc, aby te dzieła rozpowszechnić i uła
twić nabycie mieszkańcom Krakowa i jego okolic, 
poruczyła na skład takowe W. Waler. Wielogłow- 
skiemu w Krakowie w księgarni i wydawnictwie 
dzieł katolickich, gdzie po wyż wymienionych ce
nach dostać ich można. (765-3)

Na nadchodzące jesienne sadzenie
polecam eię t  wielkim uapas m dr*ew własnego hodowania, 

jako to:
Jabłek, kruszęs;, W iśni, Śliw , 
B rzoskw iń, Moreli, W inorośli,
angielskich Agrestów, Porzeczek, 

Orzechów laskowych itp*,
tudzież zupełny zbiór

p i ę k n i e  k w i t n ą c y c h  z a g r a n i c z n y c h  d r z e w , 
k r z e w ó w  itp .

Katalog w tym przedmiooie, obcjmnjęoy przeszło 2,000 nu
merów, na żędanie interesentów bezpłatnie i „franco“ nadsy
łany będzie. Co się tyczy dobroci i wysokich przymiotów 
drzew owooowyoh idt. w moim zakładzie hodowanych, doata- 
teoznę będzie ta uwaga, iż moje prodnkta przez wiele już lat 
n» tutejszych wystawach Towarzystwa silęskiego hodowli 
ojozyslój
kilkakrotnie o trzym ały z ło te  i srebrne naedale.

Juliusz Monliaupt,
właściciel szkoły drzftw. Sterngasse Nr. 76 
[»»] w W R O C Ł A W I U .  (.-3)

PADLINĘ GIBSON
D E  PA R IS,

MtitreKso de PrnnęAfs et de Littóratnre perfeotionnant les d~ 
leve» qui se destioent a la professfon de Gouvernante par ton~ 
tea sorftes d’Exercises et de Compositions Littórairee peat defl 
inaintcnant disposer de qielque# henres.

s t r  La demoure de 1’Institutrioe e 
No 5t<! Gm. V. au 2emo Etage.

Mme GIBSON est ohez elle tour lea jours avant neuf heures,
puis de deux heures a qustrc heures apróa midi. (918-2)

est rue Saint Florian

Podziękowanie,
Znalazłszy szanownego Doktora medycyny Wgo 

F r a n c i s z k a  K le in  zamieszkałego nateraz w Kra
kowie, nie mogę opuścić sposobności złożenia mu 
serdecznego podziękowania za wyleczenie grunto
wne mój Siostry z słabości defektu kobiecego, na 
któren przeszło 9  lat — używając wiele środków 
bez skutku — cierpiała.

S z a n o w n y  D o k t o r z e !
Chciój choć tego sposobu w d z i ę c z n o ś ć  moją 

przyjąć.
Brat Bogdan Prokopowicz.

Cyrkuł Złoczowski (921-1-3)

W  Drukami „CZASU.U

DO H A N D L U

J . J  A l m  a

W KRAKOWIE i TARNOWIE
nadszedł nowy transport Atram entu w pro
szku, F arbk i do bielizny w proszku, jako 
też W o d y  Kolońskiej prawdziwej i rozmai
tych zabaw ek dziecinnych 927-1-0)

po cenach bardzo umiarkowanych.

PROSZKI SUDUTZKIE
W !

Na ostatnićj wystawie powsseohnój w Paryżu, wedle świadectwa Oamcty wiedeńskiej, * pomiędzy wszystkich 
Innyoh podobnyoh domowych środków lokarskioh, Jedynie I wyłącznie zaszozyoone pierwszym meda
lem; pries 00 najwyższy ten wyrok zgromadzenia między-narodowego przysięgłych, dostarozył niozćm niezbite
go dowodu świadczącego o niozrównasój dobroci i wartośoi taeo preparatu w porównaniu z wszystkiemi wyrobami 
w kraju i zagranicę. I

Jedyny (główny «klad l|r,c«y|ejJ, Apteka pod Bocianem w W iednia, Sukiersnioe. naprzeciwko hotelu 
W a s  dl a.

Cena pudełka oryginalnego a*pi®®*ętowanego i  ałr. ES kr. §.. m. Dokładny przepis użycia we wszystkich 
językach.

Proszki te Seidlitza wybornie sprawdzone w tysięcznych przykładach wieloletniego deświadczenia, uzyskały so
bie w mieśoie i na wsi tak powszechne uznanie, że obecnie sława ich daleko poza granice cesarstwa sięga. — Ja 
kie skutki wywierać może niezawodna siła  tokarska proszków soidlitzkieh Molla, mianowicie w  o le r p le m a o h  , 
Żołądka ł ż y w o t a ,  jakę pomoo przynosi w cierpieniach watrobianych, w zatkaniu, hemoroidaoh, zawrocie. Wolu ; 
seroa, uderzeniach krw i, zamuleniu, pieozoniu i innych ohorobach kobiecych: to wszystko uwaianóm byo musi jako j 
rzeoz udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłaWonomi nerwami, przez rozsądne używanie tyob proszków nie | 
raz już enaozndj doznała ulgi i nowych s ił nabyta.

G ł ó w n y  Skład gy K r a k o w ie  utrzymuje K lr c lim » y cr *
Zamówienia dla Galioyi opraszani czynić po następnjaoych firmach: , „

KRAKÓW i « H l r * e w ‘ !*l ^ ł o r .  Biała aptekarz Kellor. Brody F r. Deokert. &r*e*any ®. Neranzi. O aer- 
niowee Różański. Dohromtl Ludwik Stolzig. Owoidxiec W. Hayder. Jasło  Józef Uohin aptekarz Kołomyja j 
J . Eaohariasiewioz. Kenty rr. Jaersohel. Lwów  Karol Ferd. Milde. Maków Maier K. m tcy-Sqc»  Wójcikowski D. ; 
Oświęcim A. Polaczek- Przeworsk Janiszewski W . Sambor Kriegseison J< « a“ °* J. Karewicz. Suczawa E. j 
Botozat. Staremiasto Sohzamk. Stanisławów aptekarz Tomanek. Tarnów  Jul. Held. J  Jahn. C. Marya C. S i- ! 
dorewioz aptekarz. Kaaatte Resoh. Rzeszów  J. Sohaitter. T a r n o p o l  h . Morawec. Ty śmienie a Karol Neki. W a- I 
dome* Schwarz i Złoczów Feliks Pettesob. (207-32-55) M o l l  w Wiedniu.

SPO STR ZEŻEN IA  M ETEO R O LO G IC ZN E
wys. bar. 
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Za rz«jdzcę Dfukarni, Stanisław Gralichowski,


